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Telegraficzne wiadomości Oaz. W. Ks. Pozn.
H a m b u r g ,  4 Lutego. — Powietrze dżdżyste, kilka stopni 

ciepła. Żegluga parowa odbywa się bez przeszkody. Zeszłej nocy 
był mały przymrozek. /

— H a m b u r g e r  N a c h  r i c h  t e n  donoszą z Kielu wczoraj 
wieczorem, że kula uderzyła w pochwę księcia Fryderyka Karola, 
ale go nie raniła.

Ki e l ,  4 Lutego. — Dochodzi nas wiadomość, że Austryacy 
wczoraj wzięli szturmem Wedelspang (między Koenigsbergiem a Dan- 
newerkiem i zewnętrzną linią Bustorfu (między Dannewerkem a Szle­
zwikiem. Dziś znów słychać huk armat.

Z głównej kwatery w Damendorfie donosi feldmarszałek Wran- 
gel: przednia straż austryacka pod dowództwem jenerała Gablenza 
i przednia straż dywizyi gwardyi pruskiej ruszyły przeciw Szlezwi­
kowi. Brygada Gondrecourta za trzeciem uderzeniem na bagnety 
wyparła Duńczyków ze stanowiska między Lottorf i G etto rf, przy­
puściła szturm na Koenigsberg pod Oberselk, zdobyła jedno działo 
gwintowane i dotarła pod same armaty Dannewerku. Straty są zna­
czne.

R e n d s b u r g ,  4 Lutego przed południem. — Wczoraj po po­
łudniu poszła do szturmu brygada austryacka Gondrecourta, z ło­
żona z pułków pieszych M artini i król pruski i 18 batalionu strzel­
ców, na wieś Jagel i Koenigsberg i dotarła do samego Dannewerku 
mimo nieustannego ognia. Austryacy stracili 500 ludzi, między 
tymi pułkownika Benedeka rannego. Zdobyli armatę i wzięli wielu 
Duńczyków do niewoli. Brygada dobrze się trzym ała , ale i Duń- 
czykowie dzielnie się bili. Drogi są bezdenne.

T r y e s t ,  4 Lutego. — Otrzymujemy wiadomości pocztą śród­
lądową z Kalkuty z d S a z Bombaju z d. 14 z m. Wicekról Sir 
John Lawrence przybył w d. 9 Stycznia do Madras. Na granicy 
Peszawaru przywrócono spokojność. Tameczny dowódzca zażądał 
powiększenia wojsk krajowych. Na wodach wschodnioindyjskich 
ma stać 10 okrętów wojennych angielskich. Kolej żelazna między 
Suratem a Bombajem będzie otworzoną w Marcu Haczir Ali chan 
został przez rząd angielski uznany jako emir Afganistu.

L o n d y n ,  4 Lutego. — Dziś został zagajony parlament. P a ­
ragraf ściągający się do starcia między Danią a Niemcami brzmi 
jak następuje:

Stan rzeczy na stałym lądzie europejskim sprawił wiele trosk 
królowej. Po śmierci króla duńskiego zostały natychmiast zastoso­
wane umowy trak tatu  nad .  8. Maja 1852 zawartego przez kró­
lową , cesarza austryackiego, cesarza francuskiego, cesarza rosyj­
skiego, króla pruskiego i króla szwedzkiego, do którego później 
przystąpili królowie hanowerski, saski, wirtem bergski, belgijski, 
niderlandski, hiszpański, portugalski i włoski. T raktat ów opiewa, 
że dla utrzymania równowagi potęgi i pokoju europejskiego rze­
czą jest potrzebną utrzymać całość duńskiej monarchii i że różne 
dotąd podlegające berłu króla duńskiego teritorya mają pozostać 
nadal w tym samym stosunku. Zgodzono się na to , że jeżeli wów­
czas panujący król i jego stryj Fryderyk bezdzietnie zejdą z tego 
świata, teraźniejszy król Krystyan IX. będzie uznany jako nastę­
pca we wszystkich posiadłościach wowym czasie połączonych pod 
berłem duńskiem. Ożywiona życzeniem, które było powodem wy­
rzeczonym przez wszystkich udział biorących w owym traktacie, 
aby utrzymać pokój, starała się królowa nieustannie o zagodzenie 
pokojowe sporów z tego powodu powstałych między Danią a Niem­
cami i o odwrócenie niebezpieczeństw, na które zanosiło się w pół­

nocnej Europie. Popierać więc będzie te usiłowania w interesie 
utrzymania pokoju.

Mowa od tronu wspomina dalej o stosunkach do Japonii z wy­
nurzeniem ubolewania nad zbombardowaniem Kagozimy, przyrzeka 
przedłożyć trak ta t względem połączenia wysp jońskich z Grecyą 
i oznajmia, że się toczą układy o drugi trak ta t względem uregu­
lowania szczegółów z Grecyą.

Co się tyczy stanu wewnętrznego, ten uznaje za zadowala­
jący, handel za podnoszący się , brak bawełny za zmniejszający się. 
Zapowiada wreszcie różne reformy.

L o n d y n ,  5. Lutego. — Na posiedzeniu wczorajszem izby 
wyższej ganił hr. Derby zewnętrzną politykę rządu, Niemcy wie­
dzą, że wojna z opuszczoną przez wszystkich Anglią jest niebez­
pieczną. Wojna tego rodzaju byłaby dla Anglii największem nie­
szczęściem.

W  izbie niższej ubolewał lord Grosvenor, który wniósł adres, 
nad nieudaniem się pośrednictwa. Disraeli oskarża rząd o bała­
mutną politykę, która zachęcała Polaków, a potem ich opuściła, 
Francyą obraziła, Russel podburzył Niemcy, Palmerston Danią. P al­
merston występuje przeciw oskarżeniom Disraelego. Dobre porozu­
mienie z F rancyą, mówi on, wcale nie jest nadwerężone. T ru­
dno było pomyśleć o pośrednictwie w sporze duńsko-niemieckim 
przy udziale zbyt pospiesznym w wojnie. Niemcy spotyka zarzut 
napaści, Danią, pogwałcenia traktatów. Wojna niema celu, gdy 
wielkim mocarstwom niemieckim ofiarowały inne wielkie mocar­
stwa gwarancyą zniesienia konstytucyi listopadowej w Danii i Szlez­
wiku i gdy przyrzeczono utrzymać trak tat londyński.

B e r l i n ,  4. L utego.—  Onegdajszy pociąg z Kielu do Hamburga 
nie nadszedł. Wskutek tego niemasz bliższych, szczegółów o wypadkach 
na teatrze wojny. Missunde jest kluczem do całego stanowiska Duńczy­
ków i dla tego wytężyli wszystkie siły  swoje na obronę tego miejsca. 
Z tego powodu nie można liczyć na rychłe zdobycie tego klucza. Chodzi 
naprzód o wzięcie szańca przedmostowego z tej strony Szlei i  przekro­
czenie tej wody.

— Były prezes policyi baron Zedlitz, jak donosi S t a a t s  A n  z., zo­
stał zamianowany pruskim cywilnym komisarzem do administracyi 
w księstwie szlezwickiein. Wczoraj wieczorem , wyjechał dla objęcia tej 
posady.

— Ber i .  f Bors .  u. Ha nd .  Z t g  podaje liczbę poległych oficerów 
pod Missundą w pierwszena natarciu na 25. Ponieważ większa część 
z nich jest rodom z Berlina, przeto w mieście panuje wielka obawa 
o swoich.

— Jak się zdaje planem jest pruskim obejść stanowisko duńskie na 
Dannewerku przez przejście Szlei. Zatoka ta m orska, u której końca 
leży miasto Szlezwik ma dwa miejsca wązkie pod Kappeln i bliżej Szlez­
wiku pod Missundą. Szaniec przedmostowy pod Missundą silnie Duń- 
czykowie obwarowali. Jeżeli się uda zdobyć przejście przez Szleją, na­
tenczas Duńczykowie staną na tyłach Dannenwerku, który będą Duń- 
czykowie zmuszeni nagle opuścić, jeżeli nie zechcą całej swej armii wy­
stawić na niebezpieczeństwo odcięcia i zabrania jej do niewoli.

— Korespondent do Pos .  Z t g  pisze, żeSzw ecya, która nie umie 
robić różnicy między mocarstwem wielkiem a drugiego stopnia i przy­
właszcza sobie prawa do mieszania się do wszystkich spraw europejskich 
założyła protestacyą przed kilku dniami przeciw wezwaniu mocarstw 
niemieckich z dnia 16. Stycznia i ztąd wypływającym skutkom. Odpo­
wiedź na to nie nastąpiła, równie jak na groźby angielskie. Łatwiej 
atoli odpowiedzieć na szwedzką protestacyą, aniżeli na groźby lorda 
Johna Russia, ale i te nie wykryją z pewnością zamiarów Prus i  Austryi.

— Gwardya huzarów ruszy w piątek z Poczdamu do Holsztynu.
— Rząd pruski pozwolił |Austryi założyć skład swojej amunicji 

w Magdeburgu.



— Zakaz wydawania [paszportów odstawkowym i rezerwistom 
w obrębie 3 i 7 korpusu rozszerzono teraz do korpusu 4,

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  2. Lutego. — W czasie balu wczorajszego u W itkow­

skiego puszczono rakietę na jednej z odległych ulic warszawskich, jak 
pisze gazeta wrocławska. Podobno ją  puścili studenci i miała być zna­
kiem do puszczenia podobnych rakiet na innych miejscach, aby zaalar­
mować balujących Moskali. Tymczasem innych rak ie t niepuszczono, 
lubo się Moskale z balu wywoływali i niepokoili. Oczywista, że Moskwa 
przydała do dawnych nowych więźniów. Bo za najmniejszą chubką mu­
szą padać ofiary najniewinniejsze.

Moskiewscy żołnierze trudnią się teraz na wielkie rozmiary przemy­
caniem towarów a głównie tabaki. Z tytoniu robią papierosy i przedają 
je w wielkich m asach, bo w Polsce panuje wielka chuć do papirosów. 
Żaden z celników nie śmie napastować żołnierzy, którzy są tu teraz 
w Królestwie panami życia i mienia.

— Pogłoskao utarczce w okolicy Włoszczowej potwierdza się , jak 
również krąży niepewna wieść o spotkaniu pod Sędziszewem w Krako- 
wskiem.

Kary policyjne w Warszawie dochodzą do sum bajecznych. I  tak 
np. Resursa obywatelska, w której domu mieszkał Henryk Merzbach, 
skazaną została na 1000 rubli kary, za nieodpisanie p. Merzbacha w wy­
kazie mieszkańców, gdy tenże wyjechał za granicę.

— Z Warszawy piszą do B r e s l a u e r  Z t g  d. 1. b. m. o zamknięciu 
drukarni bankowej i aresztowaniu jej dyrygenta pana radzcy bankowego 
Wohlgemutha.

— W W ilnie ukazało się dnia 1. Lutego tajne pismo p. t. G ł o s  
z Litwy.  Na Litwie działają prócz oddziałów Mackiewicza, oddziały 
pod dowództwem wieśniaka Bity, drugi pod wodzą wieśniaka Pujdak, 
trzeci pod wodzą Wojewody a wreszcie oddział Kognowickiego. Bity po­
siada wielkie zaufanie u ludu. Powstańcy są pełni otuchy i wiary w przy­
szłość. Ruch zbrojny się wzmaga.

W a r s z a w a ,  29. Stycznia. — Doszły nas tu  wieści o znacznej po­
rażce Moskali przez oddział Rembajły w iłżeckich lasach i czterech dość 
pomyślnych spotkaniach w piotrkowskiem, tj. Denisiewicza pod Radom­
skiem dnia 20. bm. a Wagnera pod Kamieńskiem i pod Rosprzą dnia 22; 
czwartej potyczki nie umiano mi bliżej wskazać miejscowości. Na (Iksiń­
skiego skarżą się mocno okoliczni mieszkańcy, że miał Czengierego 
w ręku i mógł go pobić stanowczo, a nie zrobił tego jednak przez brak 
decyzyi. W ogóle ustąpienie silnych mrozów ożywiło natychmiast plac 
boju i spodziewać się należy, że walka jeszcze daleko więcej się rozwinie, 
jeżeli potrwa odwilż obecna. W każdym razie stałej zimy już się nie 
boimy; najgorsze przebyliśmy.

W Warszawie policya moskiewska od kilku dni aresztuje i odbywa 
rewizye z podwójną wściekłością. M agistrat otrzymał polecenie od Tre­
powa, aby mu przesłał natychmiast wykazy rzemieślników, fabrykan­
tów, kupców i bankierów; ńie wiadomo jeszcze czy to ażeby ich pocią­
gnąć na bal, czy do cytadeli, czy do podpisania adresu, czy do ściągnię­
cia kontrybucyi. Oberpolicmajster wydał rozporządzenie: 1) aby jak 
najwięcej osób aresztować, dopełnniać jak najśliślejszej rowizyi, a jeżeli 
kto w czemkolwiek okaże się podejrzanym, będzie miał jakie znaki sym­
boliczne, rachunki, lub nazwiska spisane, odsyłać do cytadeli; 2) areszto­
wać wszystkich księży chodzących po ulicach, wchodzących do domów 
i nie wypuszczać ich dopóty, dopóki się niewylegitymują do kogo i po co 
chodzili; 3) aresztować wszystkich chodzących w czapkach baranich; 
4) aresztować wszystkich chodzących późno wieczorem (choć przed dzie­
siątą godziną, po tej godzinie nie wolno nikomu pokazywać się na ulicy) 
i dopełniać rewizyi. W  ogóle zwracać pilną uwagę na ludzi młodych 
i chodzących szybko.

Po takiem rozporządzeniu jenerałpolicm ajstra od dwóch dni i dwóch 
nocy donoszą zewsząd o ogromnych rewizyach i aresztowaniach. Na 
kolei warszawsko wiedeńskiej była rewizya i aresztowano wiele osób. 
Na ulicy Chmielnej zaprzeszłej nocy w czterech czy pięciu domach prze­
trząsano wszystkie lokale. Na ulicy Piwnej pod nr. 16. odbyto rewizyę. 
U Dobrycza kupca odbyła się rewizya na Senatorskiej ulicy, w Dobro­
czynności, w nowej Resursie i na Tarasie, gdzie są pomieszczone piwnice 
Dobrycza; nigdzie nic nie znaleziono. Oberpolicmajster wygadał się, 
że z Kijowa już drugi raz donoszą jakoby w składach Dobrycza miała 
być broń ukryta. Z Pragi donoszą, że tam odbywały się olbrzymie po­
szukiwania. W szpitalach: Dzieciątka Jezus, św. Ducha, św. Rocha 
i ewangielickim przerzucano wszystkie kąty, badano wszystkich chorych
0 legitymacye; dziś od rana otoczyła policya Trybunał handlowy, rewi­
dowano ściśle wewnątrz i wzięto trzech urzędników: pisarza, podpisarza
1 jeszcze tam kogoś. Wczoraj pocztamt warszawski uległ takiemuż 
przetrząsaniu; zabrali Moskale kilka listów z poste restante, nie wia­
domo jakiej treści. Z tego wyliczenia prac policyi moskiewskiej w ciągą 
kilku dni, możecie powziąść wysokie wyobrażenie o gorliwości nowego 
jenerał policmajstra; wprawdzie te nieustające przerzucania po wszy­
stkich domach miasta Warszawy, te szalone wybryki samowolności, ta 
ogromna lista aresztowanych trochę dziwnie odbija od sentymentalnych 
wylewów czułości Warszawian dla cara, ogłaszanych w Dzień.  Pow sz., 
ale cóż robić, kiedy ta  »garstka źle myślących,« ciągle krzyżuje dobre 
zamiary cara i nie da spokoju mieszkańcom. Moskale, aby mieszkań­
ców obronić od złych zamiarów tej źle myślącej garstki, łapią i łapią, 
wywożą i wywożą, mordują i mordują, ale tak im nieszczęśliwie idzie ta 
manipulacya, że na ową garstkę natrafić nie mogą od kilku lat. Poob- 
dzierali wszystkich obywateli, powięzili znaczną część, a garstki owej 
nie mogą dosięgnąć. Dziwna rzecz, że carowi nie przyszło na myśl, że 
protegowani przez niego spokojni mieszkańcy lepiejby na tem wyszli, 
gdyby ich nie bronił od »burzyciełi;« taki dobroczynny car, według cią­

głych ogłoszeń moskiewskich gazet, możeby i porzucił walkę nieużyte­
czną dla nikogo, a dla wielu zgubną?

Oto jest lista aresztowanych w tych kilku dniach, bardzo niekom­
pletna, ale bez wątpienia większe mająca znaczenie, więcej objaśniająca 
stan rzeczy i umysłów w Warszawie niż listy nazwisk w dodatkach do 
Dz i e ń .  P o w s z -: Godsewski Julian urzędnik kolei warsz.-wiedeńsk., 
Bogdanowski Stanisław urzędnik w. w. kolei, Lambert Emil inżynier’ 
Ludwik Gliksberg urzędnik kolei w. wied., Rembertowski Jan  urzędnik 
kolei w. wied., Rabiewski leofil urzędu, kolei warsz. wied., Szczygielski 
ksiądz rektor instytutu głuchoniemych, Lebisz Bronisław urzędn.°z ma­
gistratu , Bogusławski Stanisław emeryt, Różycki dozorca cyrkułu 8go 
Ordyński Apolinary emeryt, Sikorski Ignacy dependent, Sikorski Jan  
urzędnik konsumcyi, Winder Aleksander przy ojcu, Wolski aplikant 
sądowy, Zieliński Wawrzyniec urzędnik, Swiderski Hipolit maszynista, 
Swiderski Ludwik ślusarz, Bonety Jan  i Henryk aplikanci sądowi, Jan ­
czewski Władysł. urzędn. redak. D z i e n n i k a  P o w s z e c h n e g o ,  Kwiat­
kowski P iotr zecer druk., Pilatowski Seweryn zecer druk., Gajewski 
Ludwik ućzeń druk., Kozierski Feliks urzędnik, Nowakiewicz chórzysta 
teatru , Wiśniewski właściciel zakładu introligatorskiego, Hirszenfeld 
le lik s  uczeń szkoły główn., Kossakowski Konstanty uczeń szkoły główn., 
Biedrzyński Antoni uczeń szkoły głównej, Dutkiewicz Zdzisław uczeń 
szkoły główn. (syn dziekana tejże szkoły), Lauter Zygmunt uczeń szkoły 
główn., Maszewski Adam uczeń szkoły główn., Myszkowski Jan , Koź­
miński Ludwik krawiec, Majzner Jan  wyrobnik, Zmuda Stanisław wy­
robnik, Krzyżanowski Antoni cieśla, Krzyżanowski Feliks, Poznański 
Józef kupiec, Druszkowski stolarz, Rzepecki Konstanty majster bron- 
zowniczy i jego żona Maryanna i Zofia córka, Łęcki Antoni terminator 
bronzowniczy, Niedzielski Aleksander, Widelski Tomasz, Gierszenfeld 
Zygmunt akademik, Gierszenfeld Feliks tokarz, Sengier Aureli agron., 
Majerowna Antonina służąca, Kubicińska Józefa służąca, Kamiński 
Józef kupiec, Woldo Jan  majster szewski, Minakowski Karol artysta 
dramatyczny, Minakowski Paweł technik z komisyi oświecenia, Henne- 
berg Józef czladnik garb., Zaifert, Skowroński stolarz, Czajkowski 
Franciszek, Arnstoff czeladn. ślusarski, Medoński Józef krawiec, K o­
złowski Maksym krawiec, Samson Józef służący, Holdsznajder, Icek 
Wolf handlarz, Samelmann Eliasz, Hersz uczeń jubilerski, Jeliński Jan  
czel. stolarski, Wodzyńska Em ilia służąca, Wierzchowski Karol wła­
ściciel domu, Stern Karol kupiec, Skorupski kupiec.

Podałem w przeszłym tygodniu opis prób, przez jakie przechodzą 
podróżni przybywający koleją żelazną do Warszawy, nim policya do­
zwoli im dostać się do mieszkania lub hotelu. Do tego opisu dołączam 
dziś rys nikczemnego grubijaństwa, jakiego się tam Moskale dopuszczali. 
W poniedziałek ostatni przybyły z prowincyi do Warszawy dwie siostry 
miłosierdzia: kobiety tego zakonu w całym świecie zyskały uznanie, sza­
nują je zarówno oświecone narody Niemiec, Francyi i Anglii, jak roz­
wścieczeni nienawiścią mieszkańcy Stanów Rozjednoczonych Ameryki, 
jak i dzikie indyjskie lub beduińskie pokolenia. Moskale tylko (mimo 
że nieraz w szpitalach doznali błogiej opieki tych sióstr) nie przepusz­
czają tym cichym posłankom pokoju i miłosierdzia. Na kolei jest teraz 
przez policyę utrzymywana kobieta do rewizyi kobiet; nie powiedział 
jednak ukaz stanowiący, aby kobiety były rewidowane przez kobietę i czy 
mężczyźni mogą być obecni rewizyi czy nie. Korzystając z tego oficero­
wie moskiewscy, kazali dwie te powracające zakonnice rewidować w swojej 
obecności i rozebrać je. Ustawa zakonna nie dozwala tym siostrom ubie­
rać się lub rozbierać nawet w obecności drugiej siostry; podróżne więc 
stawiły opór, ale nadarem uie: zmuszono je siłą, groźbą, kobieta rewi­
dująca rozebrała je do koszuli, przesunęła ręką, czy gdzie nie ma czego 
przylepionego do ciała i dopiero pozwoliła ubrać się napowrót i to wszy­
stko w obecności i przy nikczemnych drwinkach i płaskich konceptach 
oficerów. Zakonnice te są chore w skutek doznanego wrażenia, jedna 
nawet, siostra Petronella, nazwiskiem Zaborowska, jest chora bardzo 
mocno. Tak nie masz już nic, żadna świętość, żadna płeć, żaden stan 
nie broni od zniewagi i to bez żadnej przyczyny, bo tylko dla kaprysu 
pierwszego lepszego żołdaka lub polieyanta. Przy zakonnicach nic nie 
znaleziono, ani też postępowaniem swojem nie dały żadnego powodu do 
represyi.

— Podpułkownik Rębajło przesłał pod d. 23 Stycznia r. b. nastę­
pujący raport o bitwie pod Radkowicami do jenerała Bosaka.

Raport bitwy w lesie pod Radkowicami d. 20 Stycznia r. b.
Po bitwie pod I ł ż ą , ściągnąłem się na 12 godz. w nocy do wsi Lipie, 

d. 18 na noc do wsi Radkowie, w myśli jutrzejszego dnia dożyć ku Świę­
tokrzyskim górom- Lecz wiadomości o ruchach Moskwy były zatrważa­
jące , gdyż doniesiono m i, że do Iłży przybyło 14 rot z Radomiona, 
a w Bodzentynie stoi 11 rot z K ielc; niepodobna mi było dążyć do za­
mierzonego celu. Zmieniłem zatem plan mój, i zdecydowałem się , w le­
sie 3 wiorst drogi od wsi Radkowie, dzień lub dwa dni poczekać, póki 
Moskwa nie przejdzie. Dna 19 rano wymaszerowalem na miejsce obrane; 
odpocząwszy tu  dzień i noc po takich odbytych trudach i znojach, żoł­
nierz mój byl znowu gotów do dalszych pochodów. — Dnia 20 wpół do 
11 godzinie, pikiety dały strzały; krzyknąłem za broń, lecz pomimo 
najprędszego sformowania s ię , ledwie że kompanie zdołały broń z ko­
złów rozebrać, już kolumna moskiewska wpadła na obóz i zaczęła strze­
lać. Byli tak  prowadzeni, że jak kolumna ich doszła do obozu, ich ty­
raliery i lewe skrzydło już obóz mój okrążyli. Taki perplex napad, nie 
dał mi pola do działania siłami mojemi; sam jedną kompanię wezwałem 
ze mną do ataku na gros. Z rewolwerem w ręku przyszedłem z adjutan- 
tern i trębaczem na dziesięć kroków przed kolumnę moskiewską. Adju­
tant padł. Ja  z rewolweru z pierwszym strzałem położywszy Moskala, 
chciałem dalej strzelać, rozumiejąc, że wezwana kompania idzie za mną 
rzucić się na bagnety; w tem woła mnie kapitan Jagielski po imieniu, 
że ja  sam jeden między Moskwą. Obejrzawszy s ię , nie miałem nikogo



koło  siebie p rócz m ego trębacza . C ofnąłem  s ię  szczęśliw ie w w ąwóz: ze­
b raw szy  k ilk u n a s tu  ludzi odstrzeliw aliśm y się  od goniącej M oskwy. 
W  te n  sposób za im prow izow ana b itw a  t r w a ła  ty lko  godzinę. K ażda 
ko m p an ia  d z ia ła ła  d la  s ieb ie , M oskwa zg łu p ia ła , gdyż w 7m  ro t p iecho ty  
i z ty łu  ko lum ny 200 k aw a le ry i, p rzed  s iłą  3 0 0 -k ilk u d z ie s ią t z a trą b iła  
do odw rotu . Z resz tą  o te j b itw ie nie m a co p isać. S tra ty  moje s ą : k a ­
p ita n  od kosynierów  zab ity , a d ju ta n t mój kochany  Leon ran n y , 8  sze re ­
gow ych zabitych  a  7 rannych . S tra c iłem  w szystkie ko tły , w k tó ry ch  się 
w łaśn ie ob iad  gotow ał. W in a  o rgan izacy i, u  k tórej od dwóch m iesięcy 
żąd a łem  kociołków  3garncow ych n a  sekcyę , k tó reb y  to  kocio łk i podczas 
ogn ia  m ożna było  zab rać , nio k o tły  n a  50 ludzi. S tra ty  M oskwy s.^ 2ęh 
oficerów, k tó ry ch  w B odzen tyn ie  p o ch o w a li, 5 za b ity c h , 12 rannych  
przyw ieźli do w si; lecz ro ta  je d n a  zos ta ła  w lesie  i chow ała  m nostw o za­
b ity ch , a  n aw e t ’i ran n y c h , gdyż m iejscowi sp raw d zili, a  sam  ich  do- 
wódzca do żo łn ierzy  we wsi g ło sił, że m nóstw o ich  u b il i ,  a le  my się  po ­
mścim y. Oficerowie zaś we dw orze p y ta li s ię ,  co to  za oddzia ł, nio 
chcąc dać w iary, że to  P olacy, ty lk o  F ran cu z i i W ęgry.

N a d rug i dzień ran o  zebrałem  k o m p a n ie ; b ra k ło  m i z rozsypanych  
do 100 lu d z i; lecz do dziś d n ia  m am  p raw ie  cały oddzia ł w ca ło śc i,
0 czem  m am  honor jenerałow i zaportow ać.

D nia 23 S tyczn ia 1861 r. podp. R ę b a j ł o  podpułkow nik .
P ieczęć m oja z to rb ą  a d ju ta n ta  się  zn a jd u ją ca , gdy n a  dane strza ły  

on ją  p o rw a ł z n am io tu  — d o sta ła  się w ręce Moskwy.
Anglia.

L o n d y n ,  28. S tycznia. — Z ajm u ją  się tu  już o tw arciem  iz b , a ro z­
m aite stronn ic tw a zb ie ra ją  się i ra c h u ją  m iędzy so b ą , jedne aby walczyć 
z m in iste rstw em , d rug ie  aby je  bronić. P rzedw czoraj wieczór odby ła  się  
u hr. R u ss ia  n a ra d a  m in is te ry a ln a , na k tó re j obecnym i byli wszyscy m i­
n istrow ie , i ta m  nak reślono  p ro g ram  postępow ania. Z d rug iej stro n y  p. 
D T sraeli, nacze ln ik  opozycyi, ro z e s ła ł zap roszen ia  do w szystk ich  cz łon­
ków p a r la m e n tu , należących  do p a r ty i konserw atyw nej, n a le g a ją c , aby  
nie zan iedbali przybyć n a  w skazany  dzień , gdyż w ażne sp raw y  b ęd ą  ro z ­
strzygane. N igdy m oże m in is te r  sp raw  zagran icznych  nie był w k o n ie­
czności b ron ien ia się  n a ra z  z pow odu kw estyi zew nętrznych . B ędzie on 
in terpelow anym  o kongres, n a s tęp n ie  przy jdzie kw estya duńska , n a re sz ­
cie na jgorę tsza  dyskusya o tw a rtą  zostan ie z pow odu P olsk i. W  izb ie 
lordów  przem aw iać b ę d ą  zapew ne za P o ls k ą  lo rd  C am pbell, h r. H arrow - 
by; w izbie niższej pp. l lo r s m a n , F o rs te r .  D enm an i H ennessey.

W iec ie , że w A nglii nie kom isya p rzed staw ia  w obu izbach p ro je k t 
ad re su , lecz że każdy członek  m a  praw o to uczynić, ab y  ty lko  dosta- 
tećznie go p o p a r to , rozpoczyna się za raz  dyskusya n ad  adresem . M ówią 
tu ,  że w izbie niższej ad re s  p rzedstaw iony  będzie przez deputow anego 
h rab s tw a  F lin t ,  lo rd a  R y szard a  G ro sv en o r, najm łodszego  syna m a rg ra ­
biego W e stm in s te r; poprzeć zaś m a p. G oschen, jeden  z deputow anych 
londyńskiego  City.

W ypada oddać spraw iedliw ość ajencyi po lsk iej w L o n d y n ie , k tó ra  
nie szczędząc trudów  i p racy , u m ia ła  p rzekonać op in ię  p ub liczną  o p r a ­
wdziwym celu pow stan ia po lskiego. C ala też n iem al p ra sa  an g ie lsk a  je s t 
dziś za P o lsk ą . Dwa ty lko  o rg an a  czynią tu  w y ją tek , jeden  zupełn ie  
P o lsce  n ieprzy jazny  S t a n d a r d ,  k tó ry  je s t dziennikiem  am basady  ro ­
sy jsk ie j, i d ru g i T i m e s ,  k tó ry  aczkolw iek nie je s t  zupełn ie n iep rzy ja­
znym , życzy sobie tak  jak  izby fra n cu sk ie , p rzedew szystk iem  pokoju .

U m ieściliście już  zapew ne lis t  p. W aligórsk iego  ogłoszony w T i m e s
1 w ystosow any w odpow iedzi n a  lis t  p . G ra n t D uff, k tó ry  zw iedziw szy 
P o lsk ę  w przedpoko jach  jenerałów  M uraw iew a i B e rg a , u trz y m u je , że 
M oskale doskonale  obchodzą się z w ięźniam i p o lsk ie m i, i że n a ró d  po l­
sk i nie m a n ic lepszego do z rob ien ia , ja k  poddać się pod  ojcow ską w ła­
dzę cara . Odpowiedź p. W a lig ó rsk ie g o , p e łn a  u m ia rk o w an ia , a zb ija ­
ją c a  ta k  dobrze szalone tw ierdzen ia  p a n a  D uffa, do tego s topn ia  skom ­
p ro m ito w a ła  tego osta tn iego  w oczach tu te jszej pub liczności, że T i ­
m e s  odm aw ia do tej chw ili um ieszczenia drug iego  lis tu  p  G ran t Duffa.

Pom iędzy illu strow anem i d z ienn ikam i najw ięcej zajm uje się  sp raw ą 
p o lsk ą  I l l u s t r a d e t  T i m e s .  N iedaw no u k az a ł się w n im  p o r tre t M u ­
raw iew a, k tórego  w idok spow odow ał H ercena do poczynienia w sw oim  
dzienn iku  n astępu jących  uw ag : » W  I l l u s t r a d e t  T i m e s  z d. 2. S ty ­
cznia r. b. um ieszczony zosta ł p o r tre t M uraw iew a W isza te la . P rz e d  tym  
w izerunkiem  stanęliśm y  w niem em  osłupieniu... T ak  odpow iednej, a r ­
tystycznie wyrażonej jedności m iędzy dzik iem  zw ierzem  i jego pow ierz­
chow nością n ie  spo tka liśm y  an i w s ta tu ta c h  B u o n a ro tte g o , an i bron- 
zach  B envenuta C e llin i, an i też w k la tk a c h  zoologicznego ogrodu. O, za ­
p raw dę n a tu ra  najw iększym  m is trzem ! Ten p o r tre t pow inien przejść do 
po tom ności, je s t on w łasnością  h is to ry i!

Mrouika miejscowa.
P o z n a ń ,  5. S tycznia. —  W ięźniow ie zkazani w zeszłym  tyg o d n iu  

przez sąd  pow iatow y tu te jszy  na w ięzienie od tygodn ia  do m iesiąca p rze­
prow adzeni zosta li z kazem at w in iarsk ich  do w ięzienia k rym inalnego  
sądu pow iatow ego. O prócz tych  znajduje się 32 więźniów w kazem atach  
w in iarsk ich  pod  śledztw em  d la  oznaczenia czy m ają być sądzeni przez 
sąd  s ta n u  w B e rlin ie , czyli też przez sąd  pow iatow y.

Z B u k  o w s k i o g o ,  30. S tycznia. — D z i e ń .  P o z n .  p isze: Pożary  
w B u k u , o k tó rych  podaw aliśc ie  w zm iank i, p rzy b ra ły  za trw ażające ro z­
m iary . P rzed  św iętam i Bożego N arodzen ia  sp łonęły  dwie stodoły , w cza­
sie św ią t dw a były  pożary, a  za każd ą  ra z ą  sp ło n ę ła  jedna  s to d o ła  na 
osobności s to jąc a , dn ia  2. Styczn. podpalono  znów s to d ó łk ę , 6. Styczn. 
podłożony b y ł ogień w stodó łce odosobionej, od k tórej w ia tr  p rzen ió sł 
p łom ień  n a  zabudow ania  dr. Paw łow skiego, p rezesa  rady  m iejskiej, oby­
w ate la  pow szechnie pow ażanego, k tó reg o  fo lw ark  ściśle zabudow any s ta l 
się  ca ły  pastw ą płom ieni z w yjątk iem  dom u m ieszkalnego , k tó ry  że je s t 
m urow any i dachów ką p o k ry ty  oca lić  zdołano. D nia 10. S tycznia p o d ­
łożono ogień w chlew ie tuż  p rzy  u licy  P o z n a ń s k i e j ,  gdzie ocalono

w czasie owego w ielkiego p o ża ru  w r. 1859. b u d y n k i są  w szystk ie s ta re , 
szkud lam i k ry te . E nerg icznem u ra tu n k o w i p rzy p isać  należy, że prócz 
chlew a ty lko  dw a dom y m ieszkalne sp łonę ły . D n ia  28. S tyczn ia ra u o  
podłożono ogień pod  dom  m ieszkalny  kościelnego fo lw ark u  tu ż  p rzy  
m ieście po łożonego , k tó ry  pan  F ra n c isz e k  K u cn e r dzierżaw i. P o n ie ­
waż w cześnie dostrzeżono og ień , zdo łano  z dom u acz częścią  sło m ą 
częścią te k tu rą  k ry tego  u ratow ać znaczną ilość przedm iotów  w dom u 
się zna jdu jących  dzięk i w ielkiej p rzy tom ności um ysłu  i odw agi gospo ­
darza  dom u i jego córk i. P osp ieszna pom oc ta k  ze s tro n y  obyw ate li 
z m ia s ta  p rzy b y ły c h , ja k o  też  ze s tro n y  w ojska od dw óch  tygodn i 
w B uku  n a  załodze sto jąceg o , o ca liła  resz tę  zabudow ań folw arcznych. 
W  w ieczór tego sam ego dn ia  podłożono znów ogień w ch lew ie  obyw a­
te la  D egórsk iego , w czasie k iedy  w dom u odbyw ała  się  w eselna za? 
baw a. Z chlew a dachów ką pok ry tego  n ie m ógł się p łom ień  w ydo­
stać  n a  w ierzch i p rzy tłum iono  ogień, zan im  się  sąsiedn ie  b u d y n k i 
zajęły.

P oszuk iw an ia  przyczyn ta k  częstych pożarów  gub iły  się  w n a jro z­
m aitszych  dom ysłach  a  lubo  ob iegające pog ło sk i o po p rzed n ich  g roźbach  
w skazyw ały, że je s t ja k a ś  zorganizow ana b an d a  podpalaczy  w m ieście 
B uku, to przecież n iepodobna było dom yślić się  żadnej przyczyny. C hęć 
ra b u n k u  nie m ogła  pow odow ać podpalaczy  do tego ło tro stw a , bo a n i n a  
m iejscach pożaru, a n i nigdzie indziej k rad z ieże  się  n ie  działy . N ie p o d ­
palano  także  z w yjątk iem  jednego  p rzy p ad k u  n igdy w nocy, a le  zaw sze 
w ieczorem  między godziną 6 a 8. D op iero  k iedy  n a  rozkaz  w ładz wyż­
szych p rzyby ła  z P oznan ia  kom isya śledcza w tow arzystw ie  w ojska, s k ła ­
dającego się z 50 ludzi p iechoty  i cz terech  h u z a ró w , zaczęto g ło sić , że 
przyczyna ty ch  pożarów  je s t po litycznej n a tu ry . D arem nie p rz e d s ta ­
wiano, że gdyby przyczyna by ła  po lityczna, toby a lbo  sam ych w łaścic ie li 
Niem ców albo  sam ych Polaków  p o d p a la n o , a  tym czasem  pom iędzy  w ła ­
śc ic ie lam i, k tó ry ch  budynk i p o d p a lo n o , je s t  wpi’aw dzie w iększa część 
Po laków  m iędzy tym i dw ie wdowy, a le  je s t  też jeden  N iem iec. P o  od- 
jeździe radzcy  rejencyjnego i p ro k u ra to ra , po zo sta ł się  w B u k u  rad zca  
policyjny p. Rose z P o zn an ia , k tó ry  od trzech  tygodn i prow adzeniem  
śledztw a je s t za ję ty  i lubo  nie o d k ry ł an i podpalaczy  an i p rzy c zy n , to  
przecież najw ięcej posz lak  znalazł przeciw  pewnej osobie ro d u  n iem ie­
ckiego. M imo tego n ie ucich ło  posądzenie P olaków  o to ło tro s tw o , ta k  
iż naw et p ierw szy w pow iecie u rzę d n ik , n ie  w ah a ł się  tłóm aczyć p rzy ­
czyny pożarów  w sposób , iż ochotnicy, k tó rzy  z m ia s ta  B u k u  wyszli do 
K ró lestw a P olsk iego  b rać  udzia ł w p o w sta n iu , doznaw szy ta m  różnych  
zawodów w rócili rozczarow ani i  z zem sty  p o d p a la ją  ty c h , co ich  do  
u d z ia łu  w pow stan iu  nam aw iali. Jak k o lw iek  tłóm aczen ie  to  u ch y la  się  
fak te m , że m iędzy poszkodow anym i je s t jeden  N iem iec i  p a rę  wdów,
0 k tó rych  przecież p rzypuśc ić  nie podo b n a , aby  się  nam aw ian iem  ocho­
tn ików  do pow stan ia  zajm ow ać m ie li , n ic  to  przecież n ie  p rzeszk ad zało  
n ie k tó ry m  osobom  do rozszerzen ia złośliw ych posądzeń . W  tern p rzy  
o s ta tn im  pożarze pochw ycono dom niem anego sp raw cę p raw ie  n a  g o rą ­
cym  uczynku. S łu żą ca  obyw ate la  D egórsk iego  w yszedłszy w ieczorem  
około godziny 8. n a  podw órek w idzia ła  o so b ę , k tó rą  śledcza w ładza ju ż  
m ia ła  n a  oku, odchodząca od chlewa. W  p a rę  m in u t w ybuchnął ogień, 
a  po lieya dow iedziaw szy się  od s łużące j, co zasz ło , odszukała  ową osobę
1 aresztow ała.

W  d n iu  dzisiejszym  też ja k  pisze P o s e n e r  Z e i t u n g  z o s ta ł podej­
rza n y  o p o d p alan ie  m ia s ta  cieśla  M iirke odprow adzony do są d u  pow ia­
tow ego w G ro d z isk u , a  za nim  rów nie pow iązani dw aj pom ocnicy w p o d ­
p a len iu  czeladn ik  ciesielsk i z G rodziska i m ły n a rczy k  w B uku . M iirke 
jak k o lw iek  p racow ity  a le  najgorszych  obyczajów, człow iek ca łk iem  zde­
m oralizow any , już by ł k a ran y  za k rad z ież , opuścił żonę i dw óch synów 
w pow iecie W itts to ck , rejencyi poczdam sk iej, a tu  ży ł z k o n k u b in ą , k tó ­
re j dw oje dzieci pozostaw ił i d ru g ą  ta k że  z dw om a dziećm i. S za jk ę  tę  
podpalaczy  w ykry ł rad zca  policyjny pan  R ose z P oznania.

Z p o d  Ś r o d y ,  1. Lutego. —  W sk u te k  zaszłej denuncyacyi n a d e ­
słano z P oznan ia  te leg rafem  rozkaz do la n d ra ta  pow iatu  średzk iego , aby  
za rząd z ił rew izyą w dom. N ietrzanów  u  dzierżaw cy  p. G o lsk ieg o , gdzie 
się m iało  n iby  znajdow ać 100 sz tu k  karab in ó w  z bag n e tam i i k u lb a k i; 
już w L istopadzie  w ładza rządow a trz y  razy  szczelną w w szystk ich  b u ­
dy n k ach  rew izyą z ro b iła , szukając  w ym ienionych rekw izytów , 1—  a  za 
k aż d ą  ra z ą  bezskutecznie. —  Otóż dn ia  27. S ty czn ia  p rzyby ł p an  kom i­
sa rz  obwodowy z dw om a żandarm am i i z oddziałem  w ojska ze Ś ro d y  
w sku tek  wzwyż w ym ienionego ro zk a zu , a  otoczyw szy w szystkie budynk i, 
ozna jm ił, że w tym  a w tym  sąsieku  ped  jęczm inem  znajduje s ię  b ro ń , po- 
czem w yrzucili w szystek jęczm ień  n a  bojow icę, gdzie się zn a jd o w ała  
koń iczyńa do bukow ania  i z n ią  zm ięszali, n a  czem  p a n  G olsk i p o n ió sł 
s t r a tę ,  gdyż jęczm iń w m aszynie zestaw ionej do bukow an ia  koniczyny 
zos ta ł zeszrutow any. Po d ług iem  szukan iu  niczego n ie  by ło  i  po  sp isan iu  
p ro to k u łu  pow rócił p. kom isarz  w raz z asystencyą do Środy. D. P.

P o b i e d z i s k a ,  30. S tycznia. — D otychczas prze jeżdża li podróżn i 
przez nasze m iasteczko  spokojn ie i bez w szelkich  p rzeszkód  ze s trony  
m iejscowej policy i. D ziś jed n ak że  z niew iadom ego nam  pow odu o go­
dzinie 11. p rzed  po łudniem  aresztow ał tu te jszy  żan d arm  W eickert 3 p rze ­
jezdnych , k tó rzy  d o tą d  jeszcze n ie  w ypuszczeni n a  w olność. D. P .

— K rólew skie koleg ium  szko lne W . K s. P oznańsk iego  og łasza  pod  
d. 16. b. m. co nas tęp u je :

Tegoroczny popis zg łaszających  się do ka to l. sem inaryum  nauczy­
cielskiego w P oznan iu  asp iran tów  odbędzie się  d n ia  14. i  15. C zerw ca 
r. b . , w P a rad y ż u  zaś dn ia 7. i 8. Czerwca r. b. Z g łasza jący  się  w inni 
się dniem  poprzednio  zam eldow ać w P oznan iu  u d y rek to ra  sem inary jnego  
p. N itsc h e , w P a ra d y ż u  ześ u d y re k to ra  p. R ó h ra , a  nad to  w inni okazać 
n as tęp u jące  św iadectw a:

1) m e try k ę ; 2) św iadectw o m iejscow ego księdza o prow adzen iu  się, 
uzdo ln ien ia  i pierw szem  p rzy stą p ie n iu  do k om un ii; 3) św iadectw o fizyka 
pow iatow ego o stan ie  zdrow ia i dodatkow em  szczepieniu  o spy ; 4) p i-
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śmienne pozwolenie ojca lub  opiekuna do w stąpienia do sem inaryum ; 
5) świadectwo ubóstw a, jeżeliby wnoszono o wsparcie i 6) spisany 
w polskim  i niem ieckim  języku bieg życia wraz z próbam i piśm iennem i 
w obu tych językach. W szystkie te  świadectwa są  wolne od opłaty 
stemplowej.

S t r z e l n o ,  27. Stycznia. — W niedzielę t. j. 17. b. m. odbywała się 
w czasie wielkiego nabożeństwa ścisła, jednakowoż bezskuteczna rewi- 
zya u  tutejszego oberżysty J. W egnera; w k ilka  dni potem  powtó­
rzono rew izyą, a chociaż i tą  razą zgoła niczego nie znaleziono, przy- 
aresztowano jednak  w k ilka godzin później pana W egnera i odwieziono 
w prost do Berlina.

Tak nagłe bez wszelkich znanych nam  powodów aresztow anie sza­
nowanego od wszystkich obywatela wywołało tu  wielkie wrażenie nietylko 
pomiędzy rodakam i, lecz także pomiędzy Niem cam i, którzy zam yślają 
podać prośbę o jego uwolnienie.

Dzisiaj są już rewizye i w mieście na porządku  dziennym, gdyż 
odbyto już w tym  tygodniu o ile mi wiadomo cztery, jak  na mieście 
pow iadają w skutek  rekwizycyi z W łocław ka i W arszawy. — Szukają 
mianowicie powstańców z Kongresówki, którzy tu  w okolicy według zda­
n ia  denuncyantów warszawskich i włocławskich m ają się ukryw ać, k tó ­
rych jednakowoż pomimo w ielokrotnych rew izyi, znaleść nie można , bo 
ich zapewne nie ma. D. P .

Przybyli do Poznania dnia 4 . Lutego.
M Y L I U S A  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  •* J i i t e r b o c k  z  O w i e c z e k ,  G o sk y ,  M a i ,  L i c h te n s t e in ,  

C o h n ,  E p h r a i m ,  K o e h l e r ,  R i i d i g e r ,  M u l l e r  i M o r g e n s t e r n  z B e r l i n a ,  P e t e r  z Zvvei- 
b r i i ck en ,  Z i m m e r m a n n  z  L i p s k a ,  K u c k u c k  z  P rag i .

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  G r o s s m a n n  i W i e s e n t h a l  z B e r l in a ,  H a a s e  z  P le s z e w a ,  S c h u lz  z K o ­

ź m in a ,  E o m m erfe ld  z  K o n in a ,  O k o n ie w s k i z  K c y m , B u ch o w sk i z  P o m a r z a n e k ,  D r . 
E c k e r t  z  S ro d y .

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M  : S te in k e  z K isz e w k a , Z w in g e r  z  S ta w ia n , Z y n iew icz  z B ie ch o w a , 
o u lik o w s k i z  D ro ż y n y , P o k la te c c y  z  B ie ch o w a.

H O T E L  P A R Y S K I :  H o rw i tz  z  B e r l in a ,  M iask o w sk i z  W rz e śn i .
K E IL E R A  H O T E L  A N G IE L S K I :  W e lln e r  z  R o g o ź n a , VVazlowski z  W r z e ś n i ,  K la p p e r

z C h o b ie n ie , M e is s n e r  z  S ie ra k o w a , R y c z y w ó ł i L o e w iso h n  z  O b e rz v a k a .
E I C H E N E R  B O R N : M ich a e l i s  z G d a ń s k a .
W  M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M : D rą ż e k  z G n ie z n a ,  A n to s z  z  P o l ic ,  św . M a rc in  1 9 ;  

C h e łm ic k i z  P o ls k i ,  P ie k a r y  1 1 ;  K le p a sz e w s k i z S k ą p e g o , P la c  W ilh e lm o w sk i 16 .

Z d n i a  5. L u t e g o .

B A Z A R : lir. Ż ó łto w sk i z  J a ro g n ie w ic , K o sz u c k i z  W a rg o w a , K a rś n ic k i  z M c h ó w , L ip s k a  
z  P o ls k i, R ek o w sk i z  K o s z u t , G u to w sk a  z  R u ch o c in a .

H O T E L  D U  N O R D :  P in k o w sk i z  K u r z ą tn i k ,  M o sz czeń sk i z  J e z io r e k ,  W i t t ig  z  T o ru n ia ,
B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I: B a y rh o fe r  z  F r a n k f u r t u ,  L e ń z ,  J a n k ę  i H e in e  z  B e r l in a , 

M e ie r  z  D u e s b u rg a , D o b rz y e k i z B ab o ro w a , R u s sa k  z Ł a b is z jm k a .
M Y L IL S A  H O J E L  D R E Z D E Ń S K I :  B ec k e r, O ld e m e y e r  i W o e t2e l z  L ip sk a , B re m e n k a m p  

z  W ic k ra th ,  S p ru n g  z  D re z n a , v . G a n z e n  i B re c h t z  B e rlin a , B e rg  z  S z c z e c in a , S te i­
n e r  z  M o g u n c ji ,  P h ilip p s o h n  z M a g d e b u r g a , K a is e r  z  C h em n itz  , R e ic h a rd  z  L im b a c h , 
H a a s  z P a ry ż a ,  H e im a n n  z  W ro c ła w ia .

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I :  h r a b in a  T y s z k iew iczo w a  z  m . J e z i o r ,  S tu l i ł  m a n n  z  C ho- 
s z c z a , D r. K la s te n  z Z g o rz e lic , G ó re c k i z  P o ls k i.

H O T E L  B E R L I Ń S K I : I le n z e  z B e rlin a , B ro d n ie w icz  z  B o rk u .
P O D  C Z A R N Y a M  O R Ł E M : L ossow  z  S ta r c z a n o w a , S c h n lz  z S t r z a łk o w a , R a c z y ń s k i  z C h o - 

c iczy  , C h m a ra  z  K o śc ian ek .
H O T E L  P A R Y S K I :  W rz e s iń sk i z C z e rm in e t ,  P rą d z y ń s k i  z  S ta w i i , J e s k e  z I w n a ,  S k o ra -  

sz e w sk i z  W y s o k i ,  S k o rz e w s k i i R y c h ło w sk i z  R a d le w a  , T rą p c z y ń s k i  z G ry z y n y .
S E L IG A  O B E R Ż A : S z y m a ń sk i z  B ie law , E l l is e n  S t .  A n d re a s b e rg ,  S p iro  i Z i r k e r  z B u k u .
K E IL E R A  H O T E L  A N G IE L S K I :  S a k o w icz  z  K o śc ia n a , Z e lln e r  z G n ie z n a , L a b isc h  z O b o r­

n ik  , P in c u s  z J a n o w c a , B ib e rs te in  z S liw n a .
E I C H E N E R  B O R N :  D ie n s ta g , K ra w ie c ,  G riin  z  Ś re m u , H a f n e r  Ż ó łk w i.
H O T E L  E I C H B O N R A :  M ic h a e l i s  z  G d a ń s k a ,  P a l ick i  z N o w .  T o m y ś l a .
P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  S o y k a  z  B r z e z n a ,  B a c h  z  R a w i c z a ,  N e u m a n n  z W a l d e n b u r g a .

Walne Zebranie Członków 
Towarzystwa Pomocy Nauko­
wej Imienia K arola M arcin­
kowskiego dla młodzieży W. 
K s. P . , odbędzie się w POZIM-
niu w Czwartek dnia [8. Lutego
r. b. w mniejszej sali Bazaro­
wej o godzinie p ią te j po połu­
dniu ̂  na które w imieniu To­
warzystwa zaprasza
Dyrekcj a Towarzystwa Pomocy 

Naukowej Sinienia 
(Karola Marcinkowskiego.
Towarzystwo upiększeń.

gj§ K om itet podpisany zaprasza na walne zgro­
m adzenie członków Towarzystwa celem przed­
łożenia spraw ozdania dorocznego, skwitowania 
rachunków  za 1862/63., narady względem no­
wych zakładów  roślinnych i klombów podczas 
wiosny r. 1864., na d s e i e u  8 .  I L u t c g o  r .  
1). w poniedziałek o godz. 5ej po południu na 
sali posiedzeń kolegium prowineyalnego szkol­
nego.

P oznań , dnia 4. Lutego 1864.
K o m i t e t  

T tutejszego Towarzystwa upiększeń.

Stow arzyszenie kupieckie w  Poznania.
Zgrom adzenie dn ia  5. Lutego 1864. 

X y t o  (węcpel po 25 szefli) bez zmiany. Na 
Luty 27%  list. %  pien., na Luty Marzec 27 % 
list. V6 pien., na Marzec Kwiecień 273/4 list. 
%  pien ., na wiosnę 28%  list. y,2 pien., na 
Kwiecień Maj 28%  list. %  pien., na Maj Czer­
wiec 29%  list. 29 pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. T rallesa) 
trzym a się. W ypowiedziano 6000 kwart. Na 
Luty 12ł/ 8 list. %  pien., na Marzec 13 list. 
2223/24 p ie n ., na Kwiecień 1 3y6 list. y8 .p ien ., 
na Maj 13 % list. 7/24 pien ., na Czerwiec 132/3 
list. %  p ien ., na L ipiec 14 list. 1 3 n/12 pien.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  4. Lutego.

Pszenica 48—57 ta l.
Żyto na L uty  i Luty Marzec 3 3 % —%  ta l., na 

wiosnę 33 % — 3/8 ta l., na Maj Czerwiec 34 ta l .,  
na Czerwiec Lipiec 35%  tal.

Jęczm ień w ielki i m ały 30—34 tal. 
i Groch do gotowania 35—48 tal. 
i Groch na  pastwę 3 5 —48 tal.

Olej rzepiowy na Luty i Luty Marzec 10 " /I2 
ta l., na ta l . ,  na Kwiecień Maj 11—23/ 24 tal. 

Olej ln iany 132/3 tal.
Okowita na Luty i Luty Marzec 131»/, 2—14 do 

133/ s ta l . , na Marzec Kwiecień 14 t a l . , na Kwie­
cień Maj 1 4 */8— % 4 — y4 ta l., na Maj Czerwiec 
1 4 % —5/ i2—%  tal., na Czerwiec Lipiec 14%  
ta l., na Lipiec Sierpień 15y24— %2— 15 tal.

Odchodzące z dworca pociągi kolei żelaznej.
Do

1) W r o c ł a w i a  (Berlina, Saksonii, W iednia,
Krakowa), o godz. 6 min. 33 rano.

2) S t a r  o g r o d u ,  (Szczecina, B erlina, K ró l­
ew ca, P etersburga), o godz. 12 min. 13 
w poł.

3) W r o c ł a w i a  (jak pod Nr. excl. Berlina)
o godz. 5 min. 42 w wiecz.

4) S t a r o  g r o d u  (jak pod Nr. 2) i W arszawy
o godz. 9 min. 36 w wiecz.

Przybywające pociągi.
Z

1) S t a r o g r o d u  (Szczecina, B erlina , K róle­
w ca, P e te rsbu rga , W arszawy) o godz. 6 
min. 23 rano.

2) W r o c ł a w i a  (W iednia, K rakow a i Sakso­
nii o godz. 12 min. 3 w poł.

3) S t a r o g r o d u  (jak pod Nr. 1 excl. W arsza­
wy) o godz. 5 min. 32 w wiecz.

4) W r o c ł a w i a  (jak pod Nr. 2) o godz. 9 min.
26 w wiecz.

Odchodzące poczty osobowe.
Do

S k w i e r z y n y  n. W ., o godz. 7 min. 30 rano. 
K a r g o w y ,  o godz. 7 min. 30 rano. 
K o s t r z y n a ,  o godz. 8 min. 15 rano,
G n i e z n a ,  og o d z . 8  min. 30 rano.
N a k ł a ,  o godz. 8 min. 40 rano.
P l e s z e w a ,  o godz. 10 min. 30 rano. 
S t r z a ł k o w a ,  o godz. 1 w poł.
G n i e z n a ,  o godz. 1 w poł.
O b o r n i k ,  o godz. 6 min. 30 w wiecz. 
C y l i c l i o w y ,  o godz. 7 w wiecz.
S k w i e r z y n y  n. W ., o godz. 7 w wiecz. 
K r o t o s z y n a ,  o godz. 7 min. 15 w wiecz. 
O s t r o w a ;  o godz. 8 min. 30 w wiecz.
W ą g r  ó w c a , o godz 10 min. 30 w wiecz. 
T r z e m e s z n a ,  o godz. 12 nocą.

Przybywające poczty osobowe.
Z

T r z e m e s z n a ,  o godz, 4 min. 55 rano. 
K r o t o s z y n a ,  o godz. 5 min. 5 rano.
W ą g r  ó w c a , o godz. 5 min. 40 rano. 
O b o r n i k ,  o godz. 8 min. 25 rano. 
S k w i e r z y n y  n. W ., o godz 8 min. 45 rano. 
O s t r o w a ,  o godz. 10 min. 30 rano. 
C y l i c h o w a ,  o godz. 10 min. 45 rano. 
S t r z a ł k o w a ,  o godz. 1 min. 40 po poł. 
G n i e z n a ,  o godz. 3 po poł.
P l e s z e w a ,  o godz. 4 min. 30 po poł.

G n i e z n a ,  o godz. 6 min. 40 po poł. 
K r o t o s z y n a ,  o godz. 7 w wiecz.
K a r g o w y ,  o godz. 7 min. 45 w wiecz. 
N a k ł a ,  o godz. 8 min. 30 w wiecz. 
S k w i e r z y n y  n. W ., o godz. 10 min. 15 w wie.

Knrs giełdy Berlińskiej.

Dnia 3. Lutego 1864.

P ożyczka rządow a dobrow olna. .
„ z roku 18 5 9 ...............
„ z roku 1856 ................
„ z roku 1853 ................

Obligi d ługu sk a r b o w e g o ..............
dito M archii E lektoralnej i N o w e j .
dito m iasta B erlina ................................
dito „ ................................

Listy zastawne M archii E lek t, i Nowej 
dito dito
dito Pruss W schodnich .  .
dito P o m o rsk ie .......................
dito dito ......................
dito W . X. Poznańskiego .
dito W . X . Poznańskiego .
d ito W . X . Pozn . (now e). .
dito S z lt js k ie ...........................
dito Pruss Z achodnich . . .

B ilety rentowe P o z n a ń s k ie ..................
Obligacye m iejskie II. Em . P ozn . . . 
Obligacye prowineyalne P oznańskie . 
Papiery banku prow. Poznańskiego .
L o u isd o ry .....................................................
Akcye kolei Żelazn. Starogr. P o zn .. .

Sto-
l 'a

pCt.

N a pr. kurant
papie-
r a m i .

I gotow i- 
| zną.

4'/.
4 %

f*
V/\
4 %
3%
3 %

3 %

f :
3%
4
3 %
3 %
4
4
5

101

84
87%

110

99%  
103%  
99 % 
93 
S8

87
96%

97

91%

82'A
92%

9 7 %

dnia 5. L utego  
1864 r.

w m i e ś c i e  P o z u a n iu .
tal.

od 
| sgr.j fn. tal.

do 
| sg r .1 fn

P szenicy pięknej, szefe lp o  16garn. 1 26 1 28 9
P szenicy śr ed n ie j................................ 1 21 3 i 9 ? 6
Pszenicy ord yn aryjnej...................... i 17 6 i 18 9
Żyta przedniego, s z e f e l .................. 1 6 3 i 7 6
Ż yta lż e jsz e g o ...................................... 1 3 9 i 4
Jęczm ienia dużego, s z e f e l .............. 1 2 6 i 3 9
Jęczm ienia m a łe g o ............................ 1 __ _ i 1 3
O w sa, szefe l.......................................... __ 23 __ __ 24
Grochu do gotow ania, szefel . . . 1 7 6 t 8 9
Grochu na pastw ę............................... 1 OU 9 i 5 __
Rzep z im o w y ...................................... — — — — _ _
Itzepik z im o w y ................................... — . — — —. _
Rzep la t o w y .......................................... — — __ _.
R zep ik  la to w y ...................................... — __ __ _
T atark i, s z e l e l ................................... __ __ __ _
K oniczyna czerwona, cent. 100 fn. 10 __ __ i i
K oniczyna b ia ła ................................... 9

10
10

— 13 —

M asła , g a r n ie c ................................... 2 __ 2 20
Siana, centnar ...................................
Słom y, kopa po 100 funt. w. Z. c.

__ __ __ _
__ __ ___ . _

Oleju rzepiowego, ceut. po 100 fu. — — — - - — —

S p i r y t u s .
Beczka 100 kwart 80 %  Tralles.

T al. S er. F- do T al. S er. P
Duia 4. L u t e g o .............................  12 20 —  do 12 25 —

„ 5. „ ...............................  12 20 —  „ 12 25 —
Kommissya do ustanowienia ceny spirytusu.


